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króluj  nnn  c h r y s te i
D o d a te k dla dzieci

Opowieść o Nieznanym Żołnierzu.
(Na dzień 11 listopada).

Cicho... cichutko sp ad a ją  z drzew  
b ronzow e liście i tu lą się do zim nej, 
zsieczonej deszczem  jesiennym  zie­
mi. C oraz w ięcej tych liści o tu la 
m ałą, szarą  m ogiłę, n ad  k tó rą  w zn o ­
si się p rosty , sczern ia ły  od  deszczu  
krzyż.

Do tych  liści, okryw ających  g ru ­
b ą  w arstw ą m ogiłę, szepce ziem ia: 

—  Cicho, n ie zbudźcie mi tej 
drogiej dzieciny... O tu lc ie  m u m o­
giłę. n iech śpi w  spokoju ...

W  lis to p ad o w e dni o p o w iad a  
ziem ia kolorow ym  liściom  o N ie­
znanym  Ż ołn ierzu , k tó ry  w alczył 
o w olność Polsk i:

...Szedł o ch łodzie jednej jesieni 
w  zim nym , szarym  m undurze, jesz­
cze  dziecko  praw ie, szed ł w  sz e ­
regach  żo łn ierzy  i bił się b ardzo  
dzieln ie . N astępnej jesien i p rzech o ­
dził tęd y  znow u. N a ręk ach  m iał 
kajdany . S zed ł n a  Sybir, w  ten  
d a lek i kraj zim na, szed ł do n ie ­
woli, by  tam  zginąć p rzy  p racy  
w  ciem nych kopaln iach ... A le  nie 
zg inął — on w rócił jeszcze! U ciekł 
z Sybiru do  sw oich  stron, by  zno­
wu iść do  w alki o w olność Polski. 

S zed ł z S ybiru  d ługie m iesiące,

głodny, n iew yspany , trzęsący  się 
z zim na. O sta tk iem  sił dow lók ł się 
tu . Już nie m ógł dalej iść. U p ad ł 
na  ziem ię i w y szep ta ł: T ob ie , P o l­
sko, o d d ałem  m e życie! A le T y  
będziesz w olna! Skonał. L iście o p a ­
dały  i o k ryw ały  grubym  kob iercem  
zw łoki b iednego  N ieznanego Ż o ł­
nierza...

A ż  raz — jed n ą  jesien ią  — w  li­
s to p ad zie  rozdzw oniły  się w szy st­
k ie  dzw ony  w  całej Polsce. W szy s­
cy Polacy  m ów ili z radością : P o lsk a  
w olna, n ie p o d le g ła !

Było to  1! lis to p ad a  1918.
I o p ad a jące  liście szep ta ły : S ły ­

szysz, N ieznany  Ż o łn ierzu ?  S k o ń ­
czyły się c ierp ien ia Polaków . P o lsk a  
już w olna!

T a k ą  opow ieść szep ce  czarna 
ziem ia ko lo row ym  liściom .

A  liście te  sp ad a ją  co roku  na  
m ogiłę i o p o w iad a ją  b ied n em u  N ie­
zn an em u  Ż o łn ierzow i o now ej P o l­
sce. O  w szystk iem : o dob rem  lub 
złem ... I cichy żo łnierz u śm iecha się 
lub sm uci, gdy liście lecą  z drzew ...

„B asia".
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W walkach o woiną Polskę
b ra ły  udział po lsk ie  L e g  jo n y .  
M łodzi legjoniści bili się z w ro ­
giem  bardzo  dzielnie, ginęli też 
często  n a  polu  w alki za  u k o ch a­
n ą  O jczyznę. A  w dom ach  d a le ­
k ich  zostaw ały  osierocone m atk i 
i p rzez łzy żalu i bólu szep ta ły :

T o  d la C iebie, P o lsk o ! W śró d  le- 
g jonistów  był poeta-leg jonista , J ó ­
z e f  M ączk a , k tóry  um arł w r. 1918.

P isa ł on  śliczne w iersze żo łn ier­
skie. Z ap o zn a jc ie  się z tym , k tó ry  
poniżej podajem y, a k tóry  jest je­
dnym  z najp iękniejszych  p. t . :

IM latuli mojej.
A  kiedy przyjdzie zbożny czas, 

gdy zmilkną ju ż  armaty — 
może powrócim obaj uiraz

do progów Twojej chaty.
Jako z  rodzinnych ongiś niw 

wracalim w czas spokojny, 
powiadać dzieje hłośnych żniw,

gdy dzień się skończył znojny...
I  radość z  nami Wejdzie w próg 

i ścichnie łez niedola, 
jeśli pozwoli dobry Bóg,

że wrócim razem z  pola!

A  kiedy przyjdzie zbożny czas, 
że zmilkną ju ż  armaty — 

może choć jeden Wróci z  nas 
do progów Twojej chaty...

— Nie przyjdzie - rzecze - brat ze żniw  
całować Twoje dłonie...

Pow alił ci go sen wśród żniw  
na zżętym  hen zagonie!...

W  dalekiem polu brat śpi mój, 
w skrwawionej legł koszuli 

i medajjonik i list Twój 
do zimnej piersi tuli!...

Lecz kiedy przyjdzie zbożny czas, 
że zmilkną armat grzmoty, 

a w dom nie wróci żaden z  nas 
W dożynek dzień on złoty. —

O, M atko — ucisz łz y  i ból, 
o, pomyśl W onej chwili:

— Napracowali się wśród pól — 
toż słodko będą śnili!...

Bo skoro snem ich zm orzył trud, 
na k ru)aWej  śpiących grzędzie, 

Twojego serca jasny cud
przez wieki śnić się im będzie!...

Praca dla Ojczyzny.
Było ich dw ie w d o m u : Jadzia 

i H a linka. S tarsza, ogrom nie ru ch ­
liw a Jadzia na leża ła  do Z a rząd u  
G m iny  Szkolnej. C ichutkiej H alinki 
n ie  w ybrali do  Z arząd u , ale liczo­
no  s ię  z jej zdan iem  w  klasie, bo 
b y ła  bardzo  p racow ita  i roz tropna.

Z b liża ła  się u roczystość II listo­

p ad a . Jadzia  ca łe  p o p o łu d n ie  p rze ­
p ęd za ła  w szko le : na  p róbach  śp ie ­
wu, deklam acyj, czy stro jen iu  klasy.

— M am usiu , dziś m am y p ró b ę  
na  ak ad em ję . Ja m uszę iść do szko­
ły — tłum aczy ła  Jadzia m atce , k tó ­
ra  chciała ją  za trzy m ać w  dom u.

W ieczorem  w raca ła  Jadzia z po ­
w ro tem  i już od  drzw i k rzy cza ła :
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—  T a k a  jestem  g ło d n a  i zm acha- 
na! N a ju tro  n ie b ęd ę  się niczego 
uczyła.

— D laczego? — py ta ła , zah u k a­
n a  tym  krzykiem , m atka.

Jadzia tłum aczy ła  ze śm iech e m :
—  D latego, M am usiu, że m nie g ło ­
w a boli, że jeszcze m uszę zrobić 
n a  ju tro  p lan  ub ran ia  k lasy  i d la ­
tego, że ju tro  będziem y m iały  na 
lekcjach  p ró b ę  śpiew u.

—  A ch  tak , a k iedy  będziecie  
się ucży ły? —  zap y ta ła  m atka.

— M am usiu, zrobi się. P rzed  
nam i jeszcze ca ła  zim a!

—  W ięc jak ą  w y uroczystość 
te raz  obchodzicie?

— R ocznicę II lis to p ad a , M a­
m usiu.

— A ha. I co złożycie w olnej 
P o lsce  w h o łd z ie?

— No ten  p o ran ek  w łaśnie.
— A  co P o lsk a  b ęd z ie  m iała 

z tego?
? ? ? ' śm ierci.
— P ow innaś, Jadziu  w iedzieć... W łaśn ie  p rzejeżdżaliśm y p rzez

P om yślicie  serdecznie j o tych, któ- m ost, gdy  z boku  szosy spostrze-
rzy  w alczyli dla P o lsk i i d la niej gliśm y n iezw ykły  obraz: u  brzegu
zginęli, w zrośnie w sercach  w aszych  row u s ta ła  s ta ru sz k a ! I p o d czas
cześć d la  bohaterów . A le  to  jesz- gdy  p ow iew aliśm y  w jej stronę
cze nie w szystko, m oja Jadziu . Po- chusteczkam i —  ona w zniosła sw ą
za  uczuciem  trzeba się  zdobyć na zb ie la łą  głow ę, pod n io sła  rę k ę  i
czyn! W ierz mi, lepszem  uczczę- zrobiła za nam i znak krzyża,
niem  rocznicy odzy sk an ia  w olno- P o tem  długo jeszcze s ta ła  ze z ło ­
ści naszej Polsk i byłoby  nauczen ie  żonem i rękom a, jak  w yrzeźbiona,
się n a jp ie rw  p orządn ie  lekcyj, a św ięta  op iekunka. — N igdy nie
d o p ie ro  p o tem  u rząd zan ie  w aszej zap o m n ę tego  obrazu! N aw et w ów-
akadem ji. czas, gdy  zupe łn ie  się zestarze ję .

—  M am usiu, jak w szyscy ro- M atki, gdy  dzieci z w am i s ię
bią, to  i m y też  chcem y —  m ó- żegnają  —  błogosław cie je! Z rób-
w iła bliska p łaczu  Jadzia. cie n a d  n iem i znak  krzyża św.! T o

— D obrze, Jadziu, ale najpierw  w ryje się w duszę głębiej, niż uścisk
cicha, gorliw a praca, a potem  w y- dłoni i pocałunek . G. N.

staw ianie się nazew nątrz. C zy u-
w ierzysz, córuchno, że H alinka  le ­
pszą  jest có rką Polski, niż te  w a ­
sze rozk rzyczane ko leżanki, niż 
m oja Jadzia, bo jest p ilna i p ra ­
cow ita...

—  K to, H alinka?
— T ak , dziew czynko. P om yśl 

nad  tern trochę.
— D obrze, M am usiu, p o dn iosę  to  

na najbliższem  zebran iu  naszej G m i­
ny  Szkolnej. r.

Matko, błogosław!
P ociąg  pow oli m inął m ałe, a le  

sch ludne i p ięk n e  m iasteczko .
S to jąc p rzy  okn ie —  podziw iali­

śm y uroczą okolicę — której m oże 
już n igdy  nie zobaczym y w ięcej. Bo 
jechaliśm y n a  pobojow isko  w ojen­
ne, w strony  deszczu kul i posiew u
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Listy dzieci.
G ręboszów .

S zan o w n a  R e d a k c jo !
W  naszej parafji zosta ła  n ied a ­

w no  założona K rucjata  E uchary ­
styczna, a to  w 3 w ioskach : G rę ­
boszow ie, U jściu Jezuickiem  i W oli 
Ż elichow skiej. K rucja ta  jest p o d z ie ­
lona n a  3 hufców  ch łopców  i 5 
hufców  dziew cząt.

Nie zapom nim y chyba nigdy 
św ię ta  C hrystusa-K róla, bo w tym  
dniu  odbyło  się p ierw sze w  dz ie­
jach  naszej parafji przyjęcie do R y ­
cerstw a C hrystusow ego. Z g ro m a­
dzi liśm y się p rzed  w ielkim  ołtarzem , 
p ięk n ie  p rzystro jonym  w kw iaty . 
N ajprzew iel. Ks, D ziekan, ubrany  
w  b ia łą  kap ę , zaśp iew ał „V eni Cre- 
a to r" , p o tem  od  o łta rza  p rzem ów ił 
do  n as Ks. D yrek to r K arol K aw ula, 
p rzypom nia ł nam  jeszcze raz obo­
w iązki rycerzy  i w ezw ał gorąco 
do uko ch an ia  C hrystusa-K róla ca- 
łem  sercem . N astępn ie  złożyliśm y 
przyrzeczenia, a N ajprzew .K s. D zie­
k an  pośw ięcił i w ręczył nam  o d ­
znak i. Z aśp iew aliśm y  w szyscy:
, Jam  rycerz B oga" i udaliśm y  się

p o tem  do dom u gm innego n a  aka- 
dem ję.

Na początku  m iała  odczy t p re ­
zy d en tk a  K rucjaty . B ardzo ład n ie  
d ek lam o w ała  Z o s ia  D u d k ó w n a  
z W oli Ż elichow skiej i T ad z iu  S to ­
larz z G ręboszow a. Ś piew aliśm y 
w szyscy : „K róluj nam  C hryste"
i „N aprzód  k rzyżow cy".

Po  akadem ji zebraliśm y się p o d  
krzyżem  jubileuszow ym , na  k tó rym  
w kole w idnieje n ap is : „K róluj nam  
C hryste, zaw sze i w szędzie" . T u  
Ks. D yrek to r zd a ł ra p o rt p rzed  
P . Jezusem , K rólem  i W odzem  
K rucjaty  i o d eb ra ł od nas ś lubow a­
nie.

P ragn iem y  p raco w ać w naszem  
R ycerstw ie jak, najgorliw iej i m y ­
ślim y z u tęskn ien iem  o tej chwili, 
w  której będ z iem y  m ieli sw ój w ła ­
sny  sz tandar.

„Króluj nam  C hryste".
sekr. M usza lsk i F r.

O d  R ed ak c ji: „Szczęść Boże" 
w  now ej pracy. P racujc ie  dzielnie, 
aby  w każdym  dom u w aszej pa- , 
rafji zap an o w a ł jak  najrychlej C hry ­
stus-K ról!

Szczęście...
...Jest szczęście przecie,
Jest nawet wieie szczęścia na świecie. 
Szczęściem są wasze lata dziecinne 
Wpół lekkomyślne, a wpół niewinne.
Bez doświadczenia, lecz bez kłopotów, 
Czy chleb powszedni na jutro gotów, 
ń  większem szczęściem od tej młodości 
Jest wielkie szczęście ludu całego,
Prawo Chrystusa w rzeczywistości,
Miłość wzajemna, ch/eb dła każdego.


